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sto
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*  J ę z y k  g J o S sfe i c ia  Co do
kw estyi językowej w szkołach mięsz&nćj ludności 
pisze jeden z szląskich dzienników :

„Podczas gdy dawniej w sem inaryum  nauczy- 
cielskiem nauka polskiego języka z wielkim  poży
tk iem  tak  polskich jak  niemieckich wychowańców 
by ła  przym usową, obecnie pom ieniona nauka zu
pełn ie została  usuniętą , tak  że kandydatów  do po
sad nauczycielskich niemieckiego pochodzenia wy
puszczają ze sem inaryum , nie rozum iejących ani 
słow a po polsku, przeznaczonych jednak  po wię
kszej części objąć zaraz szkoły, gdzie dzieci tylko 
po polsku mówią. Japończycy, ja k  wiadmo, z N ie
m iec, szczególnie zaś z Prus, zapisali sobie nauczy
cieli, k tórzy ju ż  tęgo wzięli się do roboty. Baron 
H ubner m iał sposobność ta k ą  niem iecką szkołę 
zwiedzić w Jeddo. Opowiada on o nićj co n as tę 
p u je : „Znalazłem  z tuzin chłopców, k tórzy w chó
rze  pow tarzać m usieli zdan ie : „Ubogi człowiek
chce być jak  bogaty człowiek.1* Czasem mylili się 
m ów iąc: „Bogaty chce być jak  ubogi.** N iem ie
cki nauczyciel sztraszliw ie był o to  zły. „N ie tak  
— krzyknął srogim  tonem  —  nie tak .“ A chłopcy 
wołały znów chórem : „U -bo-gi czlo-wiek nie chce 
być jak  bo-ga-ty.“ W tedy  uauczyciel jeszcze b a r 
dziej się rozgniew ał. Japońsk ie łyse głosy nie 
m ogły słowa „bogaty** wcale wymówić. N igdy pe
wnie w mem życiu serdeczniej się nie uśm iałem . 
Chłopcy ci praw dopodobnie lekcyi tej niem ieckiego 
nigdy nie zapom ną, ale prawdopodobniej jeszcze po 
niem iecku nigdy się nie nauczą. Najwyżej jeżeli 
spam iętają  zdanie, że bogactwo więcej w arte jak  u- 
b ó s tw o ; zdanie, k tórego  v praw dzie w ewangielii 
nie m a.“

W  każdym razie nauka ta k a  spraw ia komiczne 
bardzo w rażenie, jednak  nikogo głębićj nie dotyka, 
bo naród ten  m ieszka za daleko. Ale niech kto 
przyjdzie do naszych górnoszląskich szkół polskich, 
;am znajdzie coś podobnego. Nauczyciel przepo
wiada po niemiecku a dzieci ta k  diugo pow tarzają 
ea nim , dopóki im g ładko  nie idzie, lecz zupełnie 
mechaniczne, bez wszelkiego zrozum ienia. Bo j a 
kim sposobem m a nauczyciel polskim  dzieciom 
'rozum ienie ułatw ić, gdy zna tylko niemiecki ję z y k ! 
Jest podziwienia godnem, co czasem dzieci, znajdu- 
ące się na najniższym stopniu  w ykształcenia, doka- 
;ać są zdolne. Tak np. odpow iadają na pytanie w 
niem ieckim  języku  zupełnie dobrze Gdy je  się 
przecież zapyta wr ojczystym ich ję z y k u : „Powiedz 
;o samo te raz  po polsku !** w tedy coś zupełnie p rze
wrotnego się usłyszy. N ie dałbym  tem u wiary, 
gdybym sam przy publicznym  egzam inie tego nie 
łoświadczył. Teraźniejsi inspektorow ie szkolni 
ń e  rozum ieją po większćj części ani słowa po pol
sku, a  którzy po polsku rozum ieją, zdają  się mieć 
caki w stręt przed każdym  polskim  wyrazem, że u- 
n ikają pytać się po polsku, co przecież pewno było
by koniecznem, aby się przekonać, czy dzieci to  co 
m ówią też rozum ieją. Nauczyciel pokazuje obraz, 
dziecko m echanicznie wyuczoną odpowiedź dobrze 
po  niem iecku wypowiada, inspektor szkólny tak  je s t 
z tego zadowolniony, że na końcu egzam inu mówi

do nauczyciela: „Niech pan tylko dalej tak  postę
puje a dokażesz pan wielkich rzeczy."

Przez to m echaniczne pouczanie dzieci ta k  d a 
lece w ty ł się cofnęły, że do samodzielnego myśle
nia po większćj części wcale nie są zdatne. Dzieci 
siedzą tam  jak  nieruchom a bezm yślna m a sa ; tylko 
na to odpowiedzieć są zdolne, co ich w pomieniony 
mechaniczny sposób nauczono. Jeżeli takim  dzie
ciom n aw e tlek k ie  pytania w ojczystym ich języku 
się zada, nie czują się na mocy, aby na nie od
powiedzieć.

To je s t s a m o d z i e l n e  m y  ś l e  n i e  d z i e 
c i  z a b i ć ;  to je s t rzeczywiście dzieci o g ł u p i ć  
i na wieczne czasy uczynić nieszczęśliwemu

To wszystko nic nie znaczy ! Pewna „ k u ltu ra"  
to rzecz głów na a tę  osięgnie się tylko przez „nie
m iecki" wykład. Myśleć je s t zbyteeznem, mówie
nie wszystko zastąpi. T ak wychowane dzieci będą 
m iały późnićj nauczycielom swym do zawdzięcze
nia, że nie nauczyły się myśleć.

N ależą przecież do kraju , w którym  w krótce 
tylko dozwolonem będzie godzenie się, bez własnej 
woli, na wszystkie w ym agania rządu."

—  Odbieram y następujące S p r a w o z d a a i i e  
C e n t r a l n e g o  S t o w a r z y s z e n i a  D r u k a 
r z y  P o l s k i c h  w P o z n a n i u  z czynności od 
1 października 1872 r. do 1 października 1874 r.

S p r a w o z d a n i e  z a  t o k  1873.

jW roku  drugim  istnienia Towarzystwa naszego 
zajmowaliśmy się przew ażnie dopełnieniem  prac roz
poczętych w pierwszym  roku, k tóre na 10 zwyczaj
nych i ty luż nadzwyczajnych zebraniach załatw iono. 
Do prac tych jfalicza się świeżo urządzona Pom ocni
cza Kasa Chorych, k tó ra  w życie wprow adzona, o- 
becnie b łogie wywiera skutki. Celem tćj kasy: do
datkow a pom oc’chorobą złożonym kolegom.

Przy ciągle w zrastającćj drożyźnie w roku 1873 
i 1874 Towarzystwo nasze widziało się zmuszone 
udać się do pp. w łaścicieli d ru k arń  z wnioskiem o 
podwyższenie płacy, i w tym celu na propozycyą 
niem ieckiego tu te jszego  Towarzystwa G utenberga 
postanowiło z niemi łącznie takow e uzyskać. Gdy 
jednak  żądania niem ieckich kolegów z dążnością i 
celami naszego Tow arzystwa się nie zgadzały, po
stanowiono działać odrębnie. R ozdział ten  chociaż 
dla nas niekorzystn ie wypadł, (bo tylko jedna z wię
kszych d rukarń  podwyższenie płacy uzyskała) to j e 
dnakże Towarzystwo Pol kich D rukarzy złożyło do
wód, że nie chw ytało się gwałtownych środków, aby 
żądania swoje przeprow adzić, o k tó re  je  podejrzy- 
wano, że się w tym  celu zawiązało, i z tćj to  przy
czyny, że legalnie postępow ało, nie uzyskało słusznie 
wym aganego uwzględnienia. . .

W olne chwile poświęcało Towarzystwo nauce 
umysłowej, a na szczególniejszą uwagę zasługują 
odczy ty :

1) Wgo dr. J a  r n a t  o w s k i e g o: „O hygie- 
nie skóry" i

2) P ana B. R  o g o w i c z a: „O mycie i rełig ii."
Powyższym panom , k tórzy w iedzą swoją z uboż

szą sobie bracią  podzielić się raczyli, składam y ni- 
niejszem  nasze szczei-e podziękowanie.

Towarzystwo urządziło  dwie zabawy a mianowi
cie: 1, w ieczorek w karnaw ale i przechadzkę do 
Dębiny. Obie te  zabawy bez narażenia kasy przy 
udziale przychylnćj Towarzystwu naszem u P ub li
czności, dobrze się udały.

Oto skrom ny rys czynności Tow arzystwa D ru
karzy F olskich  w roku  1873.

S p r a w o z d a n i e  z a  r o k  1874.

Roczne W alne zgrom adzenie a z rzędu  3cie, u- 
św ietnili członkowie liczną obecnością, na którem

członkowie Zarządu każdy z swego wydziału przed
łożyli sprawozdanie, poczem obrano Zarząd, który 
z m ałą  zm ianą pozostał z roku 1873.

W  bieżącym roku odbyło się posiedzeń zwyczaj
nych 10 i nadzwyczajnych 2, a jakkolw iek w zesta
wieniu z rokiem  przeszłym  liczba posiedzeń je s t 
m niejszą, to  jednakże w roku  trzecim  posiedzenia 
uw ydatniały się tak tem  i lepszemi poglądam i na 
bieżące sprawy. Z zadowoleniem zaznaczyć może
my, że w stosunku do la t poprzednich członkowie 
liczniej na posiedzenia się zgrom adzali, czem złożyli 
dowód swego zajęcia się Towarzystwem.

W  sk u tek  wyczerpujących się zasobów Kasy P o 
mocniczej Chorych, urządzono lo tęryą, z darów  zło
żonych przez właścicieli d rukarń , życzłiwćj Towa
rzystw u Publiczności i członków Towarzystwa, k tó ra  
tejże kasie 55 tal. 18 sbr. 6 fen. przyspożyła. P o 
zwalamy sobie na tem  miejscu za ten d ar wszystkim 
w spółudziałbiorącym  w tej lo teryi złożyć nasze po
dziękowanie.

W tymże roku zastanaw iano się nad korzyściam i 
zabezpieczenia życia, co jednakże okazało się bez- 
skutecznem , gdyż prócz tych członków, którzy da- 
wnićj się zabezpieczyli, nie wiele korzystano z do
broczynnej tej insty tucji.

Ze wszech stron odzy w ająca się potrzeba uregu
low ania sprawy uczniów, a niem niej miejscowe sto 
sunki tej sprawy dotyczące, spowodowały Towarzy
stwo nasze do wystosowania odezwy do panów 
pryncypałów , w której przedstaw iono, że m łodzież 
zawodowi drukarskiem u się poświęcająca, szczupłe 
posiada wiadom ości szkółne, czem n araża na s tra ty  
m ateryalne pp. właścicieli d rukarń , uczniom nie ro 
kuje przyszłości, sztuce zaś samej nie wróży postę
pu. U przejm e to przedstaw ienie pp. pryncypałow ie 
pom inęli milczeniem; kiedy ono tylko własne dobro 
pp. pryncypałów m iało nr. względzie, a zarazem  
chcii ło  przyw rócić patryarchaluy p rasta ry  stósunek  
między pracodaw cą a pracującym , który niestety od 
niejakiego czasu pod wpływem obcych naleciałości 
zerwany został.

Do błogich owoców p rac ubiegłego roku  za li
czamy założenie „W zajem nej pomocy" również znie
sienie „pracy niedzielnej." Oprócz tych czynności 
poruszano spraw ę założenia Kasy em erytalnśj, k tó ra  
jed n ak  do tąd  nie załatw iona, oczekuje stósownćj 
chwili wprowadzenia jćj w życie.

Już  od zaw iązku naszego Towarzystwa porusza
na ciągle spraw a połączenia się z tutejszem  niem ie- 
ckiem Towarzystwem „G utenberga" by ła i w tym 
roku przedm iotem  obrad Towarzystwa. Gdy jednak  
w arunki staw iane z przeciwnego obozu nie zgadzały 
się z duchem  naszego Towarzystwa, spraw ę tę  ;r*z 
na zawsze umorzono.

Zabaw w ubiegłym  roku urządziło  Towarzystwo 
dwie, a mianowicie w ieczorek w karnaw ał i skrom ną 
przechadzkę do Dębiny.

N a zew nątrz brało  Towarzystwo udział w zjeź- 
dzie Przem ysłowym  w Gnieźnie, przez swego dele
gata.

Nie możemy w końcu pominąć naszego ubolewa
n ia po stracie gorliwego i przychylnego Tow arzy
stwu członka śp. A n d r  z e j a Z a k  r  z e w s k i e -  
g o, k tórego nam  nieubłagana śm ierć w ubiegłym  
ro k u  z szczupłego naszego grona w ydarła. “

Z żalem także nadm ienić musimy, iż pewnego 
członka w sku tek  niekoleżeńskiego czynu Tow arzy
stwo z grona swego wykluczyło, drugiem u zaś od
mówiło ponewnego przyjęcia.

Obecnie Towarzystwo liczy 49 członków.
Przystępujem y następnie do przedłożenia s ta n u  

naszego m a ją tk u :

S T A N  K A S Y  
od 1 października 1872 do 30 w rześnia 1874.

D o ch ó d.
S k ł a d k i  P a n ó w  P r y n c y p a ł ó w :  Tal. sbr. fn.

Dr. Wł. Rebińskiego . . . .  8 —  —



L. M erzbacha...............................
Tal. sbr. 

7 15
fn.

K a m ie ń s k ie g o ...........................
S k ł a d k i  c z ł o n k ó w:

6 — —

Drukarnia p. Merzbacha . . . 114 19 6
„ Dr. Łebićskiego 80 13 6
„ Kamieńskiego . . 9 28 6
„ Schmaedickego 9 12 6
„ Deckera (Róśtel) . 8 19 —

„ Leitgebra . . . 7 5 6
„ Daszkiewicza . . 5 10 —

„ Neumayera . . . --- 24 __
Od członków z Pelplina . . . 2 17 6

„ z Gniezna . . . 1 22 _
Wpisowe członków ...................... 1 25 —

Procent ........................................... 1 25 8
* Zwrot zalicz, i zaległ, członków 61 1 —

Razem dochodu 

R o z c h ó d .

326 28 8

Tal. sbr. fn.
Członkom na podróż . . . . 37 — __
Przechodnim podróżnym wsparcie 

W y d a t k i  T o wa r z y s t wa :
8 25 —

Książki zakupione do biblioteki . 55 6 6
Prenumerata p i s m ..................... 8 23 4
Za inseraty i d r u k i ..................... 14 21 __
Portorya i materyały piśmienne 
Na fundusz żelazny do Pomocn.

11 14 5

Kasy C horych........................... 20 _ __
Lokal i ś w ia t ło .......................... 16 29 __
Delegatom d y e ty .......................... 21 14 6
Nadzwyczajne wydatki . . . . 12 23 6
Zaliczki i zaległości członków . 55 12 —

Razem rozchodu 
B i l a n s :

262 19 3

D o c h ó d ........................... 326 tal. 28 sbr 8 fen.
R o z c h ó d ........................... 262 „ 19 „ 3 11

Przewyżka dochodu 64 tal. 9 sbr 5 fen.
Było w kasie 1 paźdz. 1872 58 „ 
Zostaje się na d. 30 wrze

7 „— 17

śnia 1874 r.....................122 tal. 16 sbr 5 fen.

S p r a w o z d a n i e  
ze stanu biblioteki i z funduszu z kar powstałego. 
Przy końcu zeszłego roku

było k s ią ż e k ..........................412 num.
Na loteryą fantową (na ko

rzyść Pomoc. Kasy Cho
rych) ofiarowano duplikat. 10 „

pozostało
Od 1 października 1873 do 30 września 

1874 ofiarowali pp. Chociszewski, Ma- 
gierski, Baranowski, Heimbeiger po 
jednćj książce, razem . książek 4 

P. Fr. Elsner ofiarował. . „ 2
W. L. ofiarował . . . .  „ 17

412 num.

Zakupiono z fundusz. Iow.
razem książek 28 num.

Ogółem posiada biblioteka 440 uum 
Pomiędzy terni jest:

książek oprawnych polskich . 402
książek oprawnych niemieckich. 19
broszur nieopr. polskich . . .  15
broszur nieopr. niemieckich . . 3
duplikat . . . . . . . .  1

razem jak wyżej 440 num.
Oprócz tego posiada biblioteka: „Gazetę To

ruńską11 z r. 1873 i I. II i III kwartał z r. 1874; 
„Czcionkę14 (pismo drukarskie) I, II i III kwartał z 
r. 1874; pisma niemieckie drukarskie: 1) „Kore
spondenta44 I, II i III kwartał z r. 1874; 2) „Vor- 
warts44 IV kwartał z r. 1873 i I i II kwartał z r. 
1874; 3) „Buchdruckerkunst44 tomu ligo zeszyt 1 
do 3 i lszy zeszyt rysunków do tegoż pisma; 4) 
„Archiv14 zeszyt 1—9 z r. 1874: 5) „Anzeigeblatt44 
(dodatek do „Archiv44) I, II i III kwartał z r. 1874. 
114 egz. ustaw naszego Towarzystwa. Obrazy: 
Herb drukarski, ofiarowany przez pana Karola Fa- 
sol’a.

Czytających członków było 41; za tych z dłuższe, 
niż statutem dozwolone trzymanie książek płaciło 
8miu kary pieniężne po 3 fen na tydzień od książki,
co wynosi r a z e m ...........................  11 sr. 5 fn.
Wydatek z funduszu bibliotecznego 

był następujący :
2 funty świec. . 10 sr. 6 fn. 
sporządz. skrzyn
ki do listów . . 1 sr. — fn.

razem rozchodu 11 sr. fi fn. 11 sr. 6 fn.
pozo>taje się 5 sr. 6 fn.

Do tego fund. pozostały z r. 1872/3 1 tl. 17 sr. 3 fn.
Pozostaje się na rok następny 1 tl. 22 sr. 9 fn.

S p i s  u t e n s y l i ó w :
1) Szafa do książek. 2) Pieczęć Towarzystwa. 

3) Pisarka. 4) Dzwonek. 5) Skrzynka do listów. 
6) Popiersie J. I Kraszewskiego. Obraz J. I. Kra
szewskiego (dar p. Falka). 8) Obraz Gutenberga 
(dar p. Ileimbergera). 9) Fotografia członków To
warzystwa (pamiątka pierwszej rocznicy założenia 
Towarzystwa). 10) Medalion brązowy — wybity 
na cześć Seweryna hr. Mielżyńskiego, nabyty przez 
Towarzystwo. 11) Obraz: Herb drukarzy (dar 
Karola Fasel’a z Wiednia). 12) Dwa lichtarze. 

P o z n a ń ,  dnia 1 października 1874.
Z a r z ą d  T o w a r z y s t w a .

KOKESPONDENCYE „WIARUSA."

Z Odoianowskieg'o, 26 kwietnia.
(Śmierć. — Seperacya.)

Śmierć nieubłagana przerzedziła znów i tak już

Proces króla Barody.*)
W kraju tygrysów i białych słoni, bajader i ba

jecznych skarbów, z których niegdyś płynęły do Eu- 
roby potoki złota i kaskady brylantów i drogich 
kamieni cudnego przepychu i cudacznćj ceny — wT 
Indyach, objętych bądź w bezpośrednie poddaństwo 
bądź w lenniczą zwierzchność przez rząd angielski, 
odegrał się proces ciekawy, który nie ustępuje o- 
wym wielkim procesom, — jakie począwszy od 
procesu marszałka Bazaina i br. Arnima aż do 
procesu Ofenheima, zajmowały albo całą Europę 
albo jćj poszczególne kraje.

Przed sądem stawał tą razą król, sułtan potę • 
żny, pan kraju wielkiego, który co do przestrzeni 
nie ustępuje Francyi, władca państwa Barody, 
zwany G u i k o w a r albo K h u n d e r a o .  Kró
tki obraz całej tćj sprawy, która kto wie, czy nie 
stanie się źródłem zajść ważnych i czy nie będzie 
fatalną dla rządów angielskich w Indyach, jest na
stępujący:

Dziwne były losy rzeczonego króla, tak dziwne 
i fantastyczne, jak dziwnym i fantastycznym jest 
kraj ów, który mimo angielskich kolei i coraz bar- 
dzićj rozszerzającej się cywilizacyi, ma w sobie urok 
tajemniczy i czarodziejski, jakby zawsze jeszcze był 
zaczarowanym światem baśni. Guikowar, król Ba
rody, obecnie więzień stanu, nie znał słońca w mło
dości. Poprzednik jego, bojąc się o tron swój i ży
cie, wrzucić go kazał do lochów więziennych i tam 
od dziecka aż do młodzieńczego wieku spędził 
pierwszą część swego życia Guikowar. Gdy tyran

*) Z „Gazety Lwowskiej.

umarł, Guikowar z ciemnicy więziennej dostał się 
od razu na świat i słońce, z błotnego lochu na tron, 
z nędzy i opłakanego opuszczenia w odmęt złota i 
dyamentów, w ognisko rozkoszy i zbytków, jakiemi 
się tylko otoczyć zdoła imaginacya wschodniego 
władcy. Cóż dziwnego, że barbarzyńcy, wychowa
nemu jak dziki zwierz w młodości, zawróciła się 
głowa, gdy zasiadł na tronie Barody, gdy stał się 
panem skarbów olbrzymich, dział ze złota i srebra 
lanych, stu kobiet prześlicznych i — życia licznych 
poddanych swoich. Zbytek szalony, fantastyczny, 
okrucieństwo i dzikie kaprysy tyrana — oto był 
temat życia sułtana Barody. — A dziwna rzecz! 
obok tego okrucieństwa Guikowar miewał chwi
le szlachetnćj dobroci serca, wspaniałomyślności 
naw et...

Szczególny kontrast uczuć ukrywał się w piersi 
tego króla barbarzyńcy. Ten sam tyran, co śmier
cią okrutną karał za najlżejsze przewinienia swych 
dworaków i poddanych, co słoniami przywiedzione- 
mi do wściekłości tratować kazał stosy ciał ludz
kich, co jak imperator rzymski kochał się w srogich 
igrzyskach gladyatorskich — ten sam tyran rozse- 
łał setki swych dworaków po ulicach swśj stolicy z 
dużemi koszami ziarna i chleba, aby żywili psy 
zgłodniałe i sypali pokarm ptaszkom.

Guikowar miał listę cywilną, wynoszącą 78 mi
lionów franków. Nigdy nie pokazywał się ludowi 
inaczćj, jak tylko otoczony przepychem, w  licznym 
orszaku dworskim i z wielką asysteneya wojskową. 
Kiedy wyjeżdżał posuwała się naprzód gwardya 
królewska, za nią wojsko regularne, potem jazda 
arabska, dalćj artylerya na wielbłądach, muszkiete
rowie i halabardnicy a w końcu do 12,000 milicyi 
krajowej. Przed samym królem jechał herold z 
sztandarem, na słoniu, okrytym kapą, która cała 
tkana złotem i brylantami, olbrzymią reprezento
wała wartość. Dalej na dwudziestu czterech sło- j  
niach jechały dwór, rodzina monarsza i ministro- j 
wie a w ich kole sam król Barody, dumny Guiko- I

nie liczny zastęp duchowieństwa katolickiego. Z 
piątku na sobotę zeszłego tygodnia (24 kwietnia), 
przeniósł się do wieczności ksiądz proboszcz L e- 
p o r o w s k i w  Jankowie zaleśnym, senior tutejsze
go dekanatu (koźmińskiego). Śp. ks. Leporowski 
początkowo wikaryusz w Odolanowie, a następnie 
proboszcz w Jankowie, pracował przeszło 50 lat w 
winnicy Pańskićj, bo już* zeszłego roku obchodził 
pięćdziesięcio letni jubileusz swego kapłaństwa. — 
Staruszek wprawdzie blisko 80 letni, ale zawsze 
jeszcze krzepki i niezmordowany pracownik, strata 
zatem jego tym dotkliwiej w obecnych czasach czuć 
się daje, że znów jedna parafia więcćj będzie osie
roconą. Jest tam jeszcze wprawdzie wikaryusz, 
ale cóż to znaczy jeden ksiądz na tak liczną para
fią: a nadto, że zarząd parafii powierzą jakiemu u- 
rzędnikowi świeckiemu, a wikaryusza prędzćj jesz
cze może spotkać los innych. Śp. ks. L. był pod 
każdym względem zacnym i gorliwym kapłanem, to 
też nie utulony żal zostawił po sobie w swojej a 
nawet i w sąsiednich parafiach.

Cześć jego pamięci!
Seperacya w Odolanowie i w sąsiednich wsiach 

tak zwanych Zabaryczowych, ma w tym roku wedle 
zapewnienia specyalnego komisarza radzcy rejen- 
cyjnego p. A 1 t e r a z pewnością na jesień przyjść 
do skutku. Zważywszy, że sprawa ta toczy się 
przeszło 40 lat, zważywszy nadto, że już interesenci 
w tej sprawie tysiące tysięcy kosztów popłacili, toć 
z resztą nie byłoby nic nawet dziwnego, żeby się 
owa speracya raz ukończyła. W Odolanowie plany 
specyalne już w zeszłym roku odmierzone, a na 
wsiach obecnie bardzo gorliwie miernicy nad ukoń
czeniem rozmiaru pracują. Nie jeden może br łzie 
szczęśliwszym, ale z pewnością więcćj będzie płakać, 
bo prawdopodobnie niejednemu i krzywda nie mała 
się stanie, gdyż za grunt dobry odbierze lichy, a 
inny znów będzie się spodziewał więcej, a tu mu 
da;ą mniej jak ma obecnie. Dziś już takie utyski
wania słychać w Odolanowie, a po wsiach jeżeli nie 
gorzćj to lepiej nie będzie. Mają wprawdzie wido
cznie pokrzywdzonych wynagrodzić ale kieły i w 
jaki sposób, dotąd nie wiadomo,jj bo plany raz usta
nowione mają nie być w żaden sp ;sób naruszone. 
Inaszśj też cała praca za nic, bo znów z nowa mie
rzyć by trzeba. Protesty podobno mogą zatem ła
two sprawę przedłużyć, czy więc sprawdzą się przy
rzeczenia p. radzcy Altera, nie daleka przyszłość 
okaże.

Ze świata.

l i e m c y .  Na posiedzeniu wtorkowem Izby 
deputowanych złożyli posłowie polscy do laski mar
szałkowskiej następujący wniosek:

„Izba deputowanych zechce uchwalić:
Zawezwać rząd królewski, aby zniósł roz-

war. Król na takich paradnych wycieczkach sie 
dział w pawilonie ze szczerego złota, który dźwigał 
słoń olbrzymi, a słoń ten tak był przepysznie ustro
jony, że zdawał się być górą złota i drogich ka
mieni siejącą blaski dokoła. Na trybunie Guikowa- 
ra promieni! się olbrzymi brylant, jeden z najwię
kszych w świecie, zwany Gwiazdą południa. Przed 
nowym królem drugi herold złotą wywijał chorą
gwią i wołał co chwila wielkim głosem:

— Oto jedzie król królów, Khunderao Guikowar, 
którego wojska sa niezwyciężone a którego wal 
czność jest niepokonaną! . . .

Na to wołanie herolda lud zgromadzony rzucał 
się na ziemię, oblicza swe krył w prochu i tak leżał 
nieporuszony z oznakami czci bałwochwalczej, do
póki orszak nie zginął w dali...

Otóż ten dumny i potężny tyran, ten „król kró
lów/4 sułtan Barody, stawał niedawno przed sądem 
angielskim, którego jest hołdownikiem. Oskarżo
no go o zamiar otrucia angielskiego rezydenta, puł
kownika Phayre, aresztowano w stolicy i stawiono 
przed sąd.

Otóż szczegóły tego ciekawego procesu:
Na dworach tych królów i książąt indyjskich, 

którym Anglia pozostawiła niezawisłość a raczej 
pozory jćj tylko, przebywają rezydenci angielscy, 
którzy przestrzegają, aby ciż książęta i królowie 
nie przedsiębrali niczego, coby przynieść mo
gło pod .jakimkolwiek względem uszczerbek 
zwierzchnictwu Wielkiej Brytanii. Przy dworze 
króla Guikowara był takim rezydentem pułkownik 
Phayre. *

Rezydent ten był bardzo niewygodnym Jego 
Królewskićj Mości władcy Barody. Nadzorow?/ 
wszystkie kroki i rozporządzenia króla, hamował 
jego fantazye, groził interwencyą angielską i sekwe- 
stracyą królestwa. Takie były stosunki między 
Guikowarem a pułkownikiem Phayre, gdy naraz ten 
ostatni począł zapadać na zdrowiu. Codziennie po-



porządzenia szkolne la t ostatnich, które tak 
dla szkoły ludowćj jak i fila wyższych zakła
dów szkolnych język niemiecki jako wykłado
wy od nąjniższćj klasy zaprowadzają —  a na
tomiast wydał rozporządzenia szkólne, na 
mocy których język macierzyński stałby się 
językiem wykładowym w początkach nauki.“

Nie wiadomo jeszcze, kiedy wniosek ten przyj
dzie pod obrady sejmu.

Na teinże posiedzeniu dep. W indhorst wniósł in
terpelacją, dotyczącą wykonywania kary więzienia 
na więźniach politycznych; poczem toczono dalćj 
przerwane na poniedziaikowem posiedzeniu obrady
0 administracyi majątków kościelnych i przyjęto re 
sz tę  paragrafów, począwszy od 27 do 53 b, z małemi 
zmianami w brzmieniu proponowanem przez ko
m isją.

§§ 27— 36 mówią o wyborze dozorców kościoła
1 reprezentantów gminy. Podług § 27 wszyscy peł
noletni i samodzielni członkowie gminy, o ile § 28 
ich nie wyklucza, są do wyboru uprawnieni. Wy
branymi zaś mogą być podług § 29 wszyscy upra
wnieni do wyboru członkowie, którzy rok 30 ukoń
czyli.

§ 30 brzm i: „Duchowni i inni słudzy kościelni
nie należą do uprawnionych do wyboru i mogących 
być wybranymi członków gminy.“

§ 31 postanawia, że nikt nie może być zarazem 
dozorcą kościoła i reprezentantem gminy.

§ 32 przepisuje postępowanie przy wyborze re
prezentantów gminy.

§ 33 postanawia, że dozorców kościelnych i re
prezentantów gmin ma się do urzędu wprowadzić i 
do wiernego wypełniania obowiązków zobowiązać.

§ 34 wymienia przypadki, w których jedynie u- 
rząd dozorcy kościoła lub reprezentanta gminy od
rzucić lub złożyć wolno.

§§ 35 i 36 trak tu ją  o czasie trwania i złożeniu 
z  urzędu wybranych dozorców kościoła.

§§ 37 i 38 wymieniają przypadki, w których re
prezentacja gminy zostaje zniesioną.

§§ 39 i 40 mówią o złożeniu z urzędu dozorcy 
kościoła lub reprezentanta gminy i o rozwiązaniu 
dozoru kościelnego lub reprezentacjo gminnej, co 
tak władza biskupia jak i naczelny prezes rozporzą
dzić może. Przeciwko temu rozporządzeniu służy 
w przeciągu 4 tygodni apelacya do najwyższego try
bunału dla spraw kościelnych. Rozwiązani - nastąpi, 
gdy dozór kościoła lub reprezentacja gminy upor
czywie obowiązki swe zaniedbują, lub wypełniać ich 
się wzbraniają.

§§ 41 i 42 traktują o stanowisku patronów i in 
nych uprawnionych. Co do prawa patronatu gmin, 
przyjęto jako nowy § 42 a następującą poprawkę:

„W częściach kraju, w których gmina obywa
telska do ponoszenia kosztów na kościelne potrze
by gmin proboszczowskich prawnie jest zobowiąza
ną, musi tak etat jak  i rachnnek roczny razem z

garszał się stan rezydenta, który nie pojmował po
wodu swojej choroby, aż razu jednego pijąc chło
dnik, zauważył, że napój ma smak jakiś dziwny, i 
że na spodzie szklanki jakiś zagadkowy znajduje się 
osad. Pułkownik kazał swemu lekarzowi zbadać 
ten  podejrzany osad, a chemiczna analizajwykazała, 
że napój zawiera truciznę. Poczęto dochodzić spra
wcy tego trucicielskiego zamachu iokazały poszlaki, 
że otrucie miało nastąpić z polecenia samego króla 
Rarody, Guikowara.

Natychmiast wysłano oddział wojsk angielskich 
do stolicy Rarody, aresztowano króla w najgrze
czniejszej formie i z wielkiemi oznakami ńszanowa- 
nia zawieziono go do rezydencji angielskiej, aby mu 
wytoczyć proces. Anglia chciała korzystać z sposo
bności, aby króla Barody zdetronizować, a królestwo 
jego przyłączyć do własnych posiadłości. W tym 
celu postanowiono odprawić sąd uroczysty i stawić 
Guikowara przed zwyczajnym w takim razie trybu
nałem przysięgłych', złożonym w części z Anglików, 
w części zaś z książąt indyjskich.

Z książąt indyjskich wybrano na sędziów Hol- 
kara  z Indory, M aharalschę Scyndyę i trzeciego, 
który wprawdzie nie jest królem, jak dwaj poprze
dni, ale z bardzo dostojnej i rządzącej pochodzi 
familii.

Dziwnie w tych krajach splata się europejska 
proza z fantazyą wschodnią, praktyka cywilizowana 
z postaciami i zwyczajami, jakby żywcem wyciętemi 
z opowiadań Szeherezady z T y s i ą c a  i j e d n ć j  
n o cy . Ow dziki, wschodni władca Barody, którego 
fantastyczny obrazek skreśliliśmy w poprze
dnim ustępie, ów Guikowar, wyglądający na 
swoim dworze jako bohater z bajki —  sprowadza 
sobie w prozaiczny czysto europejski sposób adwo
kata z Anglii, aby go bronił przed sądem. Rze
cznikiem tym był jeden z najsłynniejszych adwoka
tów londyńskich p. Sergeant Ballantine. Adwoka
towi ubezpieczył Guikowar prawdziwie wchodnią, 
bajeczną nagrodę. Ballantine przybył z Londynu

publicznem wyłożeniem, przepisanem w § 23, bur
mistrzowi w odpisie być udzielony.11

:§§1,43—47 zawierają przepisy wykonawcze. —  
§ 43 postanawia, że tak władza biskupia jak  i na
czelny prezes mogą dozorowi kościelnemu i repre
zentacjo gminnej za wzajemnem porozumieniem się 
udzielać przepisów.

§ 46 brzmi: „W razie, gdy dozorca kościoła 
wzbrania się urząd przyjąć lub go wypełniać, ma 
się zarządzić nowy wybór. Gdy i nowo wybrany 
dozorca kościoła urzędu przyjąć lub wykonywać nie 
chce, prezes rejencyi ma prawo ustanowić dozorcę 
kościoła z pomiędzy członków gminy, mogących 
być wybranymi.'1

§ 47 brzm i: „Jeżeli wybór dozorców kościoła 
»ie przyjdzie wcale do skutku, lub gdy większa 
część wybranych dozorców kościelnych urzędu 
przyjąć lub wykonywać się wzbrania, albo gdy po 
nastąpiouem rozwiązaniu nowo wybrany dozór ko
ścielny musi być rozwiązany, prezes rejencyi ma 
prawo rozporządzić komisoryczne załatwienie ko
ścielnych spraw majątkowych, z zastosowaniem 
§§ 9— 1L prawa z 20 maja 1874. W razie gdy 
wybór repezentacyi gminnćj nie przyjdzie do sku
tku, lub gdy większość członków gminy wzbrania 
się urzędu przyjąć albo go wykonywać,” albo gdy 
po nastąpionem rozwiązaniu nowo wybrana repre
zentacja gminna musi być rozwiązaną, prezes re
jencyi jest uprawniony: tak  sprawy dozoru kościel
nego jak  i interesa reprezentacji gminnej prowizo
rycznie kazać załatwiać.11

§§ 48— 55 mówią o prawie nadzoru. § 48 
b rzm i: „Prawnych ustaw administracyjnych prawo 
to nie dotyczy. Przełożonym władzom kościelnym 
przysługujące prawnie prawa nadzoru i przyzwole
nia na pewne czynności administracyjne wykonują 
się z ograniczeniami, zawai temi w następnych prze
pisach.11

§ 48a przypisuje, że jeżeli przełożona władza 
kościelna z powyższych praw nie zrobi użytku, 
władza państwowa nadzorcza ma ją  do wykonania 
tychże zawezwać. W razie gdy w przeciągu dni 
30 zawezwania tego nie posłucha, wykonanie tych
że praw przechodzi na władzę nadzorczą państwa.

§ 49 brzmi: „Przeciwko rozporządzeniom prze- j 
łożonćj władzy kościelnój, odmawiającym przyzwo- ! 
lenia na pewne czynności administracyjne, służy 
dozorowi kościelnemu prawo odwołania się do na- i 
czelnego prezesa, który ostatecznie rozstrzyga.11

§ 49a wymienia przypadki, w których uchwały 
dozoru kościelnego i reprezentacyi gminnćj potrze
bują, aby być ważne, przyzwolenia państwowej wła
dzy nadzorczśj.

§ 49 b. powiada, źe dozor kościelny do prowa
dzenia procesów nie potrzebuje upoważnienia, ani 
ze s'rony władzy państwowej, ani też władzy ko
ścielnej.

§ 49 c. postanawia, że władza nadzorcza pań
stwowa jest uprawniona, eta t zrewidować i przeciw

na umyślnym, wspaniale urządzonym statku, a król 
Barody przyrzekł mu w razie, jeżeli zostanie uzua- 
ny niewinnym, wypłacić d z i e s i ę ć  m i l i o n ó w  
r u p i i !  Jedna rupia srebrna równa się mniej wię
cej 2 markom.

Proces rozpoczął się dnia 23 lutego z rana. Rząd 
angielski poczynił wszelkie kroki ostrożności, aby 
nie zaszły niepokoje i aby poddani króla Barody nie 
podnieśli buntu w obronie swego uwięzionego mo
narchy. Na kilka tygodni przed procesem nie wpu
szczono nikogo, bramy zatarasowane, na ulicach u- 
stawiono wojsko, a przed wejście do sali sądowej 
wytoczono działa trzydziestofuntowe. Mieszkańcom 
Barody zakazano w dzień sądu opuszczać domy.

W sali zebrał się sąd. Książęta indyjscy zasiedli 
w swych sutych, lśniących od złota i drogich kamie
ni szatach, urzędnicy angielscy w uniformach. Oska
rżony król Barody wszedł do sali szybko i usiadłszy 
rzucił spojrzenia jakby błyskawice po zgromadze
niu. Oskarżycielem był Scoble, który starał się u- 
dowodnić, że Guikowar urządził zamach na życie 
pułkownika Phayre i że go otruć kazał.

—  Wy zaprzysięgli słudzy JKMości —  kończy 
angielski prokurator swój wywód —  i wy książęta 
Indyi, którzyście ślubowali królowćj cześć i wier
ność, wy rozstrzygniecie, czy Guikowar, król Baro
dy, godzien je s t jeszcze rządzić jako wolny monar
cha losami swego kraju 1

Przystąpiono do przesłuchania świadków, które 
trwało przez kilkanaście dni. Zeznania ich były ' 
niejasne i chwiejne, tak że z trudnością tylko mo
głyby posłużyć za dowód zbrodni Guikowara. Świad
kowie sprzeciwiają się sobie, jedni zeznają przeciw
ko królowi, drudzy uniewinniają go zupełnie. Naj- 
fatalniejszemi dla oskarżonego były zeznania jego 
prywatnego sekretarza, Damadhur Punta, który 
twierdzi, że król Barody proszkiem dyamentowym 
zamierzał otruć pułkownika Phayre.

Po przesłuchaniu wszystkich świadków, dnia 13 
marca miał zabrać głos sam oskarżony król. Gui-

ko pozycyom, które się sprzeciwiają prawom, zapro
testować.

Z § 52 rozpoczynają się przepisy końcowe.
§ 53 opiewa, że od 1 października b. r. innym 

osobom i władzom, jak  oznaczone są w prawie po- 
wyższem, żadnych czynności urzędowych wykony
wać nie wolno.

Do § 53 dodała komisya następny § 51 a . :
„Praw a przysługujące władzom biskupim, ze 

względu na zarząd majątku w gminach kościelnych, 
spoczywają tak długo, dopóki władza biskupa pra
wu temu posłuszeństwa odmawia, lub dopóki doty
czący urząd w prawny sposób nie zostanie obsadzo
ny. Jako odmowę przyjmuje się, jeżeli władza bi
skupia na piśmienne zawezwanie naczelnego *prze- 
zesa w przeciągu 30 dni nie złoży oświadczenia, że 
przepisom tego prawa we wszystkich punktach chce 
być posłuszną.11

§ 53 b. także dodany przez kom isją, przyjęto 
w następnem, proponowanem przez dr. Wehren- 
pfennig, brzmieniu:

„Dopóki w gminie kościelnój sprawy majątkowe 
kościelne załatwiają się komisorycznie (§ 47), du
chownym, którym subweneye ze środków państwo
wych wstrzymano, lub ściągan e dla nich podatków 
i dostaw przez egzekucyą na drodze administracyj
nej nie ma miejsca, także i z kościelnego majątku 
nie mają być pensje płacone.11

Po przyjęciu końcowych §§ 54 i 55, Izba zała
twiła się z powyższem prawem w drugiem czytaniu, 
na czem posiedzenie wtorkowe się zakończyło.

Na posiedzeniu środowem deputowany Windt- 
horst odczytał najprzód swą interpelacją, o którój 
wyżej była mowa. Minister sprawiedliwości w od
powiedzi na tęż interpelacyą oświadczył, że w osta
tnich czasach nie wydano przeciw osobom, skaza
nym za polityczne przestępstwa, żadnych nowych 
rozporządzeń. Prawodawstwo nie rozróżnia pojęcia 
skazańców politycznych i nie politycznych.

Izba postanawia dalszą dyskusyą nad interpela
cyą, poczem dep. W indthorst, zabrawszy głos, stara 
się dowieść, że istnieje sprzeczność między tera- 
źniejszem oświadczeniem ministra sprawiedliwości, 
a dawniejszemi m inistra spraw wewnętrznych, po
dług których między ministerstwami spraw we
wnętrznych i sprawiedliwości miały się toczyć roz
prawy co do reformy więzień. Minister sprawiedli
wości odpowiedział na to, że życzy sobie rewizyi 
prawa karnego, wniesionej w parlamencie i Izbie 
deputowanych, w kwestyi więzień.

M inister spraw wewnętrznych oświadczył, że 
rzeczywiście wydał rozporządzenie dotyczące obcho
dzenia się z więźniami, które po skomunikowaniu 
się z ministrem sprawiedliwości odpowiednio zmie
nić kazał. Co do wykonywania kary, sprawozdania 
mężów, co sami w więzieniu siedzieli, więcej zawsze 
na niego robią wrażenia, niż wykłady pojedjńczych 
deputowanych. Dla tego też z feletonu Pawła 
Lindau przekonał się ku wielkiemu swemu zadowo-

kowar wszedł do sali w orszaku szesnastu swych 
dostojników. Nie zabierał głosu, ale wręczył w ła
snoręcznie skreślone pismo do odczytania. W  pi
śmie tem Guikowar dumnemi słowy odpiera zarzut 
skrytobójczych zamiarów w obec pułkownika Phayre, 
którego „sługą11 nazywa.

—  Dłoń moja nie umie sypać trucizny w puhar 
sługi — mówi w swej obronie król Barody — żą-, 
dam sprawiedliwości i sam wykonuję sprawiedli
wość. Indyjscy książęta, bracia z mojego szczepu, 
słudzy Boga, któremu i ja  cześć oddaję, zasiadają 
w tój sali. Los mój w i 'r dłoniach spoczywa; wiem 
o tem, że lepiej nie może być umieszczonym. Spra
wiedliwość jest m atką nas wszystkich; przeklęty 
niechaj będzie syn, który nie chowa jej wiary!

Po tej obronie króla Barody zabrali głos obroń
ca i prokurator. Jeden i drugi mówił przez trzy 
dni. Dnia 17 marca skończył się proces, ale za
miast spełnić życzenia rządu angielskiego, nabawił 
go swą bezskutecznością nowych tylko kłopotów. 
Sąd bowiem, zebrawszy się na narady, w żaden spo
sób nie mógł się zgodzić na żadne orzeczenie, nie 
wydał żadnego wyroku ani'uniewinniąjącego ani po
tępiającego.

Sprawę tę rozstrzj'gnął niedawno wicekróPan- 
gielski wydawszy proklamacyą, którą sułtana Gui
le iwara, z powodu niezdolności do rządów, pozbawił 
władzy królewskiój nad Barodą i ogłosił jego sa
mego, jak  i jego dzieci za pozbawionych wszelkich 
praw, jakie im dotychczas przysługiwały. Wdowie 
dawniejszego sułtana ma być dozwolonem przybrać 
sobie kogoś z rodziny sułtańskiój, którem u powie
rzoną zostanie władza królewska.

Uwięzionego sułtana przewieziono przed tygo
dniem do fortecy Allahabad, później zaś ma mu być 
wyznaczone za miejsce stałego pobytu jedno z m iast 
w Indyach angielskich.



leniu, że p. M ajunke w Plotzensee bardzo dobrze 
się  czuje i wydaje mu się, jakby  siedział w klaszto
rze. (W ielka wesołość.)

D eputowany H anel oburza się bardzo, że s tro n 
nictwo centrum  wyzyskuje kw estyą k a rn ą  dia swych 
celów i przez postaw ienie interpelacyi s ta ra  się rzu 
cić na siebie św iatło szczególnej jakiejś ludzkości.

W indthorst oświadczenie m in istra  uznał niedo- 
statecznem  i zapow iedział, że w przeciągu dwóch, 
tygodni in te rp e la c ją  powtórzy. ,,Je s t niesłychanem , 
w yraził się, że m inister sprawiedliwości naprze
ciwko jasrićj uchwale parlam en tu  zadowalnia się 
oświadczeniem  że nic sięgnie s ta ło .“

M inister sprawiedliwości zaprzecza stanowczo, 
aby cpś takiego oświadczył i tw ierdzi, iż owszem 
wyłożył, że m inisteryum  sprawiedliwości w myśli o- 
węj uchwały parlam entu  od m iesięcy, bardzo dużo 
zdziałało. W  końcu zaznacza, że pojęcie polity
cznego przestępstw a je s t bez znaczenia dla wykony
wania kary. Chodzi tu  tylko o indywidualność 
przestępcy, a  nie o czyn sam.

N a tern rozpraw y nad in terpelacyą się zakoń
czyły. W  końcu posiedzenia za ła tw iła  Izba k ilka  
petycyi.

—  Królewski try b u n ał dla spraw' kościelnych 
zajmował się na posiedzeniu środowem wnioskiem 
naczelnego prezesa Szląska, żądającym  wytocze
nia procesu przeciwko biskupowi w rocławskiem u 
Foersterow i, o złożenie z urzędu. T rybunał, wnio
sek ten  uwzględniwszy, zawezwał sąd  apelacyjny 
wrocławski, ażeby wyznaczył sędziego do prow a
dzenia przedwstępnego śledztwa.

—  O kręty wojenne A lbatros i  A ugusta, jak  
„Nordd. Allg. Ztg.*' donosi, odwołano z Hiszpanii, 

ja k o  dowód, że rząd  niem iecki zadowolili! się zado- 
syćuczynieniem, danem  przez rząd hiszkauski za 
s ta tek  m eklem burski G ustav. Zadosyćuczynienie 
to  polegało na wypłacie pewnej sumy pieniędzy, 
k tó re  już złożono. Obecnie pozostanie na wodach 
hiszpańskich tylko jeszcze o k rę t N autilus.

Z i e m i e  p o l s f e i e .  Znowu zaczynają g ło
sić o dymisyi m inistra oświecenia, Tołstoja. —  
C esarz m iał się dać słyszeć, iż nie wiedział, że 
opinia publiczna w calem  cesarstw ie je s t p rze 
ciwną teraźniejszem u kierunkow i filologicznemu. 
Co do nas w K rólestw ie to  nam  wszystko 
jedno, czy będzie Tołstoj czy kto inny —  czy 
k ierunek  edukacyi publicznej będzie filologi

czny, czy realny, —  przy ogólnym ucisku nie wiele 
z tego skorzystam y. N ajw ażniejszą przyczyną 
złego je s t u nas dem oralizowanie młodzieży w p u 
blicznych zak ładach  i brak  w ykształcenia i m oral
nych zasad w samych nauczycielach.'*

—  N a wiosnę bieżącego roku  rozpoczęto w K ró 
lestw ie Pols, budować kolej tak  zwaną Nadwiślań
ską, k tó ra  pójdzie przez znaczną p rzestrzeń  K róle
stwa, bo rozpocznie się na stacyi Kowel na drodze 
kijow sko-brzeskiej a skończy się w Płockiem , przy 
granicy pruskiej, n ie daleko m iasteczka Mławy.

Z naszych stron.
* P o z n a u ,  30 kwietnia. “W środę 5 m aja od

będzie się na wielkiej sali bazarowej Wfilne zebranie 
wyborców m iasta Poznania, w celu wyboru nowego ko
mitetu.

* P o p is  s z k ' ł y  w ieczo rn e j tutejszego Towarzy
stwa przemysłowego odbędzie się we wtorek 4 maja o 
godzinie 8 w lokalu Towarzystwa przemysłowego.

* N ow y m ost ż e la zn y  przez W artę na Chwali- 
szewie ma być wkrótce pobudowany. Budowy tej pod
jęło  się podobno, w skutek rokowań -z magistratem , to
warzystwo kontynentalne budownicze za 85.000 ta l . ; w 
środku mostu ma stanąć jeden filar. Bez filaru tego 
kosztowałby most wiele więcej, gdyż pujedyńc/.e części 
żelazne m os.u musiałyby być w takim  razie daleko 
grubsze.

* Z a  n iezam eld o w an ie  urodzin i wypadków śmier
ci w przeciągu oznaczonego czasu urzędowi stanu cy
wilnego, w ostatnim  czasie wielu mieszkańców naszego 
m iasta wskazano na karę pieniężną. Ponieważ sędzia 
policyjny uwzględnił, że kontrawenienci należą prawie 
wyłącznie do uboższych, niewykształconych klas ludno
ści i przeto z niewiadomości zameldowania zaniechali, 
oznaczył kary tylko n a  P/a do 3 marek.

* K om iaya eg zam in acy jn a  dla duchownych W. 
Księstwa Poznańskiego, przed którą kandydaci teologii 
tak  "katoliccy jak  protestanccy, po ukończeniu studyów 
teologicznych, m ają na mocy § ustawy dnia ! 1 maja 
187o składać egzamin z ogólnego naukowego wykształ
cenia, 23 z. m. rozpoczęła swą czynność. Do pierwsze
go tego egzaminu zgłosił się tylko jeden kandydat p ro
testant. Egzamina takie odbywać się będą dwa razy 
do roku, w kwietniu i październiku.

11 Pis. d z ie k a n a  K zeżn iew sk ieg o , proboszcza z 
Jarocina, k tó ry  skazany został na wygnanie z obwodu 
rejencyi poznańskiej i na karę 60 m arek lub 6 tygo
dni więzienia za wykroczenie przeciwko prawom m ajo
wym, ściga sąd śrem ski iistami gończemi.

* W K oźm in ie  urządzają pp. Przyłuski, Ohełkow- 
ski i Krzyżanowski 3 m aja zjazd okolicznych włościan, 
obywateli i duchownych, celem założenia drugiego Kół
ka rolniczego na powiat krotoszyński.

* S łu szn e  żądan ie . „Gazeta Toruńska** żąda, że
byśmy ogłosili nazwisko dr. N., który przez pismo nasze 
fałszywą podał wiadomość o śmierci ks. Cieślińskiego. 
Ponieważ autor tej wiadomości i wspomnienia pośmier
tnego a dawny współpracownik, dotąd nie mógł w nas 
wzbudzić najmniejszego podejrzenia złej woli, przypu
szczamy. że i jego zmistyfikowano, oraz że się po za tą  
sprawą kryje jedna z i n t r y g ,  którem i pismo nasze z 
w s z y s t k i c h  stron jes t otoczone. Dociekłszy prawdy 
nie zaniechamy podać winnych pod sąd opinii publi
cznej,

* D ro g ie  skopy . W łaściciel dóbr W einszenk z  
Lulkowa pod Toruniem kilka 1 i 2 letnich skopów, 
które zamierzał posłać na wystawę tucznego bydła do 
Berlina, sprzedał już teraz rzeźnikom i dostał za nie 
nadzwyczaj wysoką cenę po 66 m a r e k  za sztukę.

* S p raw o zd an ie  po se lsk ie . W Inowrocławiu w 
niedzielę 2 maja zdawać będzie sprawo z czynności po
selskich w parlamencie niemieckim p. Tomasz K .o z ł o w. 
sk i, poseł mogilnicko-inowrocławski, o czem wyborcom 
powiatu inowrocławskiego przypominamy, spodziewając 
się licznego zjazdu.

ROZMAITOŚCI.

* W e W ied n iu  — pisze „Gaz. N ar.“ — zachoro
w ała w wielki tydzień guw ernantka pewnych państwa 
na reumatyzm stawowy. Była to młoda jeszcze osoba, 
bo 26 la t mająca, pochodziła z Rouen i nazywała się 
Georgia Pence; bardzo wykształcona i godna szacunku 
osoba. Brak miejsca w własnym domu spowodował 
państwo, u  których była guw ernantką, oddać ją  do 
żeńskiego klasztoru zakonu św. Franciszka z Asyżu na 
W iedeniu, gdzie jej zrazu było bardzo dobrze. L ekarz 
klisztorny skonstatował obok ostrego reumatyzmu je sz 
cze także błąd sercowy u pacyentki i zalecił jak  naj
większy spokój ; najmniejsze jakieś wzruszenie mogłoby 
być bowiem dla chorej śmiertelnem. W wielki piątek 
odebrała chora francuzka wizytę jakiejś swej kuzynki. 
Leżała ona wtedy w łóżku z książką w ręku, lecz nie 
czytała, a na jej tw arzy widne były ślady głębokiego 
wzruszenia. Przybyła prędko wzięła książkę z r ą k  
chorej — był to katechizm katolicki w języku francuz- 
kim. Zdziwiona zapytała więc chorej, która była pro
testantką, w jaki sposób przychodzi do studyowania ka
techizmu katolickiego. Na to odpowiedziała Georgia, 
że właśnie zeszłej nocy przyszli do niej nagle ksiądz i 
na usługach będąca zakonnica i przedstawiać jej za
częto wszystkie owe okropne męki, jakie ją  czekają, 
jako potępioną, jeżeli nie przejdzie na łono kościoła, 
katolickiego. Potem wręczył jej ksiądz książkę [kate
chizm] i oświadczył, że w kilka dni przyjdzie, ażeby 
dokonać dzielą nawrócenia. Tu przestała mówić Geor
gia, albowiem właśnie weszło kilka zakonnic. Kuzynka, 
jej odeszła więc i miała przyjść na drugi dzień Na
stępnego dnia jednak zastała Georgię już um arłą ; wzru
szenia dni ostatnich spowodowały śm ierć; zm arła w 
skutek apopleksyi.

lOTOOOOOOO-OOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOO

Walne Zebranie
[wyborców miasta Poznania!

odbędzie się
duti) 5 laaaja o godzinie 8 wieczorem 

na wielkiej sali bazarowej.
PO R ZĄ D EK  D ZIEN N Y :

e >  1- Zagajenie;
2. W ybór członków m iejskiego kom ite tu  w yborczego;
3. W nioski członków.
N a zebranie to  w y b o r c ó w  zaprasza

A. Krzyżanowski.
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S k ł a d  s k ó r
W szelkie gatunk i skór krajow ych i zagranicznych na

o b u wi e ,  u p r z ą ż  etc.
PASY MASZYNOWE,

Skóry fili pasy do Pomp etc.
Towary gumowe.

ORŁOWSKI &  CO
(284)
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T e rM iin .
Submisye urzędowe.

Miesiąe. U [P r z e d m io t .  j T J rz ą d . [B iu ro .

Maj.

i "

Zewnętrzna reparacya kościoła kato- [ Komisarz ob- 
lickiego w Kunowie. wodowy.

W  Russocinie I 
pod Dolskiem. I

Jł 21 Dostarczenie materyałów piśmiennych j Królewska re 
dlą biura tutejszej rejencyi. j jeneya.

W Poznaniu.

S t a r e

Dzieła polskie
lub odnoszące się do (48)

Rzeczy polskich
k u p u j e  po  n a j w y ż s z y c h  c e n a c h

Antykwarnia E. Calliera
w P o z n a n i u .

Coś dla dani!!
B * i§ /u lfe i  na błędnicę i wszelkie cho 
roby nerwowe. S łodkie, p iękne a  sku
teczne, pudełko po f t  złp . J P r o s z e l t  
na niestraw ność i kurcz żo łądka, brak 
apety tu  etc. pudełko po 2  złp. poleca 
ap teka L u d w i k a  R a d o m s k i e g o  
w Zbąszyniu. (322)

łjjSgr- N f a S e ż y to ś e  aż do t a l a r a  u
praszam dla taniości przesłać w markach 
pocztowych, nad ta la ra  przez wykaz poczto
wy [Post-Auweisung.J

K r ó l .  P o l s k i e .  Proszę mi na
desłać dwa pudełka pigułek na błędnicę. 
Córce się polepsza — nie źle one smakują 
dia tego zażywa je pilnie, a dawniej żadnych 
nie chciała. A nna G. post. rest. Woycin.

H O 0 3 H O r a B O H O a O E ® O O S O «
0  Niżśj podpisany będzie zdaw ał 0  
H spraw ozdanie z czynności poselskich | |  
* dnia 2  m a j a  o godzinie 4 ćj po A
0  po łudniu  w hotelu  p. B e r g e r a  w X 

I n o w r o c ł a w i u .  (42) V

pTomasz Kozłowski.!
H o n o a o H o a o a B O i H O K

Dla cierpiących na 
haszcl i katar!!

Pastylki piersiowe pudełko  po 
D/a złotego. C a r i ł o l j o d ,  lekarstw o 
płynne, po użyciu którego k a ta r  w c ią -  
pu jednej doby ustępuje, flakonik 
po TVs M itr. poleca ap teka JL. R a «
d o m s k i e g / o  w Z b ą s z y n i u .
„ s e r -  N e u b r i i c k  P r u s y  Z a c h o d n i e  
Carboljod na katar  jes t wyśmienity, proszę 
o trzy flakoniki -— bo u nas prawie każdy 
troche zarwał. L  M.

Dziewczynka
posług w  

(501
Leiłgeber i Spółki.

12 — 14 lal, potrzebną jes t 
księgarni

M .

Ceny targow e.

Płody surowe.
P o z n a A g c s z c z

W r o 
c ł a w  B e r l i n Gdańsk
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marek.
ia  100 
kilogr. 
marek.

6 i—■<
H

m arek:
za 1000 

kilo 
marek.

P szen ica ................... 50 9 60 159-186 1 9 -6 0 165 -2 0 1 191
Ż y to ......................... 50 7 !80 137-147 16----- 153—164 151
J ę c z m ie ń ................ 50 7 70 oo 150-156 16----- oer 150—179 — —
Owies......................... 50 9 — owH 160-165 17—10 oTH 162—190 — —
Groch wrący . . . 45 12 - cSN ---------- 20—80 58 195—238 — —
R zep ik ...................... 50 13 75 228-234 25—50 — — — —
K a rto f le .................. 50 2 j 75 — — — — — — — --*

Okowita. Kwiecień. P ; 100 litrów 
bez beczki: Poznań 5180 Wrocław 50 
Bydgoszcz 54.25 B erlin  53.9.

Mąka w Berlinie: Pszenna nr. 0 25.50— 
24.50 mk., n r.O i 1, 24.00—23.50 Rżana 0 
22 .50- 21.50 nr. 0 i 1, 20.25 19.25. mrk. 

Olej lniany w Berlinie 60

W  W rocławiu konicz. czerw. 37—51, 
biała 39—70.

Poznańskie listy zast. 94.60 
Poznańskie listy rentowe 97. j  
Dyskonto bankowe 4%
R uble 281.75

K ilo czyli kilogram  znaczy dawne dwa funty

N akładem  i drukiem  J . I .  K r a s z e w s k i e g o  (Dr. W. Łebiński) w Poznaniu.


